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GAZ ETA 
, PODHALAŃSKA
L T Y G O D N I K  P O Ś W I Ę C O N Y  S P R A W O M  P O D H A L A  —  S P I S Z Ą  —  O R A W Y .

N r.  16 N n w v  Tar g,  dnia 28 lipca 1935 r. k o k  X X l i I .

Przed XIX. Zjazdem Podhalan.
i i .

Na zako p iańs k im  Zjeźdz ie  w in n iś m y  tej sprawie  
poświęc ić  tyle uwagi ,  by żadna  jej s t r ona  nie p o z o ­
stała w cieniu.  W takich w y p a d k a c n  zwala się z a z w y ­
czaj całą winę na pr ezyd jum,  na za rząd  organizacj i .  
W  naszym wypadku  tego  uczynić  nie m ożna .  O r g a ­
nizac ja  nasza  żyje życiem s z tu c z n e m ,  b o  pracuje 
w niej n a p r a w d ę  tylko p r ez yd ju m .  B oryka  się z pię- 
t rzącemi  się coraz t łumniej  w oko ło  t rud nośc i am i ,  do- 
ko ny wuje  cudów energj i ,  dźw iga jąc  na swoich  barkach 
ciężar  pracy  pr zeznaczone j  dla se tek,  tysięcy ludzi.  
Reszta  cz łonków Zarządu  Gł  i o g ó ł  cz łon ków Z w ią ­
zku pozos taw ia  wszys tk o  s w o b o d n e m u  b iegowi rzeczy,  
nie s ta rając się w’ n iczem przec iwdzia łać  mar twocie  
ideowej ,  która ich toczy

J a s n ą  jes t  rzeczą,  że zan im  b ę d z ie m y  mogli  
p rzys tąp ić  do jakie jś  rzetelnie pojętej  p racy  na p r z y ­
szłość,  winn iśmy um ocnić  się wewnąt rz ,  ożywić  m a r ­
twe  O gn is ka .  Pracy  tej w p ie rw sz ym  rzędzie powinna 
się podjąć  ksz ta łcąca się m ło dz ież  po d h a la ń sk a .  O r g a ­
nizacje ideowe rozwi ja ją  się p racą  i e n tu z ja z m em  m ł o ­
dzieży.  A u nas  młodz ież  nie robi nic. Tuła ją  się jak 
b łę dne  owce  po innych  o rg an iz a c ja c h ,  w n iek tórych  
nawet  od g ry w a ją  wybi tną  rolę,  da jąc  tern s a m e m  do- 
wod,  że chcą i m o g ą  pracować ,  a w pracy do  której 
wzywa ich na jświę tsza  p o w in n o ś ć  krwi nie widno ich 
zupe łnie.  Czy to wina m ł o d z i e ż y ?  Oczywiśc ie ,  że tak 
ale nie ty lko jej. Z n a c z n ą  część winy  p o n o s z ą  tu 
i starsi .  N e dali tej m ło d z ie ż y  kon ieczny ch  do tego  
pods taw .  Pot rzebuje  ona  t rzech rzeczy do  pełne j ,  e n ­
tuz jas tyczne j  p ra c y :  k o n k r e t n e g o  i j a s n o  z a r y s o w a n e ­

go  p r og ram u ,  k t ó re go by  każdy  po szczeg ól ny  punk t  
reprezentowa ł  już pew ną  sk o ń c z o n ą  w a r t o ś ć — r o z u m ­
nej zachęty  i pewnej  t radycj i  w pracy.  T ego  im starsi  
nie dali.

Związek Po d h a la n  po s ia da  wprawdz ie  ja sn ą  
i zwar tą  ideo logję ,  która s p r o w a d z o n a  do w s p ó ln e g o  
mia now nik a  głosi  zasadę  budzen ia  w duszy  człowieka  
sa m od z ie ln e j ,  oparte j  na tradycji  kul tura lne j i h i s to ­
rycznej  j ego  ziemi,  t ężyzny  duchowej .  Ale pro gra m 
pracy  dotyc hczas  nie zb u d o w a n o .  Dla tego  to nasz  
Związek od zarania swojego  istnienia pracował  c h a o ­
tycznie,  dążąc  do  celu b łędnemi  n ie jedno kro in ie  d r o ­
gami,  s tosu jąc  się zaw sze  do  w y m a g a ń  przemi ja jącej  
chwili.  Dawnie j ,  gdy  nędza  szerokich mas  nie by ła  
jeszcze  świę tem s łowe m,  p o w ta rza n em  przez us ta 
wszystkich sp ołe cznyc h  apo s t o łó w ,  p o s tę p o w a n o  za 
prądem  c z a s u :  za wsze lką  cenę oświecać.  I na tych  
zasadach  zosta ł  o p r a c o w a n y  Dierwszy s ta tu t  związko­
wy. Dzisiaj ,  g d y  g łód  wyt rąca ch łop u  książkę  z ręki, 
mówi  się: wpierw nakarmić ,  po tem uczyć.  I s tało s ę, 
że nie robi  się ani  j e d n e g o  ani d ru gi ego  Cały a p a ra t  
przecież nasze j  o rganizac j i  był  n a s t aw io ny  w' k ie run  
ku oświecenia ,  ale cóż . . . dzisiaj  s tało się m o d n e m  
hasło e k o n o m i c z n o - g o s p o d a r c z e g o  podnies ien ia  Pc d- 
hala.  W tym kie runku też idą  wszys tk ie  wysi łki  p r e ­
zydju m Związku ,  ale wyniki  są n ie po m ie rn ie  małe .  
Brak nam do tego  wa runków,  sił, rąk. B ędz iemy  z m u ­
szeni  znowu powrócić  do oświecania .  O budz ić  duszę,  
intel lekt ,  o b u d z ić  wyobr aź ni ę ,  wtedy  chłop nie będz ie  
po t r zebow ał  po m o c n e j  ręki r óż nyc h  społeczników.  
Zo rg an iz u je  się sam,  da  sobie  radę,  jak dali  sobie
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radę  D u ń s c y  po rewelacjach G r un dt w ig a  i Kolda .  
O d  iluż to już  lat mówi się o P o d h a la ń s k im  U n iw e r ­
sytecie ludowym..  Rząd nawet  był  s k ło nn y  opłacić siły 
nauczyc iel skie  na o w ym  uniwersy tec ie ,  p o m o c y  w sty- 
pendjach .  D l aczego ” w tej sprawie  mc  nie r o b i m y ?  
Przecież od jej p o m y śl n e g o  prz ep ro w adz en ia  zależy 
po w o d z e n ie  naszego  ruchu.

Nie nalfcźy się więc  dziwić bierności  p o d h a l a ń ­
skiej  m łodz ieży  akademickie j  t am, gdz ie  idzie o nasze  
s p ra w y  regjonalne .  O n a  nie wie co ma robić,  gdyż  
te g o  jej nikt nie nauczył .  Wciągni jmy  młodzież  w a t ­
mosferę  myśl i  o rkanowski e j ,  da jm y im miejsce we 
władzach  Związku,  on a  sa m a  zacznie  się uczyć,  z b u ­
d u je  p ro g ram  pracy i pójdz ie  do roboty.

Z akop iańsk i  Zjazd  Po dha la n  zos ta ł  zw ołany  na

dni 3 i 4 s ie rpnia  do Z a k o p a n e g o  w łączności  ze 
„Świętem G ó r “, które za in ic jowane  przez ' .wiązek 
Podha ian ,  ma za zadanie  związać  ws p ó ln y m  wysi łkiem 
twórczym wszystkie war tości  ku lturalne  góra l szczyzny  
od  Tat r  po Cz arnohorę .  J es t  to pie rwszy  krok do re­
alizacji o rkanowskie j  idei „Związku Z i e m “. W tym ro ­
ku już s po tk a j ą  się na w s p ó ln y m  grunc ie kul tury 
dwóch z iem góra lskich : polska ta t rzańska  i ru^ka od 
szczytów Cz a rn oh or y ,  O b y  więc ten rok i Zjazd te ­
goroczny  stał  się początkiem nowej epoki  w rucnu re- 
g jo na ln ym ,  epoki na cecho w an e j  j a s n e m  r o z u m i t m e m  
ce lów i ś ro d k ó w  jak iemi  ro zp o rząd za m y ,  naz naczone j  
t ak tem  p e w neg o ,  w zde c y d o w a n y m  kierunku w y ty czo ­
ne g o  pochod u naprzód ,  ku prawdzie  p o d h a la n i zm u .

G  Suski.

Kto nie widział Bojków, ten ich zobaczy  
na „Święcie G ór“ w Zakopanem.

Najmnie j  z n a n ą  dotą d  g ru p ą  górali  w Polsce  są 
b e z w ą tp i e m a  Bojki .  Z am ieszku ją  oni powia ty :  s t ryjski ,  
śkolski ,  Samborsk i ,  turczański  i doliniecki ,  ale chociaż 
z iemia Bo jk ó w  leży w s a m e m  cent rum Polski  mało  
wie my o i :h  obycza jach ,  s t ro jach  i muzyce .  To  też 
z wielkiem za in t e r esow anie m przy jąć  na leży w ia d o ­
mość ,  że w okres ie  „Święta G ó r “ w Z a k o p a n e m  pr zy­
bę dz ie  tam cała grupa  Bojków.

Uczes tnicy w liczbie około  100 osób  odz ian i  
w swoje  mie jscowe stroje ludowe,  zamierza ją  w okresie 
uroczystośc i  zakopiańsk ich  z a d e m o n s t ro w a ć  zupełnie  
w Polsce  n ieznane  tańce lu dow e bojkowskie ,  o d ś p ie ­
wać  pieśni  lud ow e reg jona lne  i o degr ać  szereg  m ie j ­
s c ow ych u tw oró w muzycznych .

W y s tę p y  gru py  Bojków zapowiedz iane  są  na 
dz i eń  9-go  sierpnia w Zak o p a n e m .

Po n a d to  na szczytach gór  wszystkich powia tów, 
zamie sz ka ły ch  przez Bojków z ap łoną  w dniach 4 go 
i 11-go s ierpnia t radyc yjn e  sobótki .

Górale z Łem kow szczyzny  zapowiadają  
l iczny udział w „Święcie Gór".

Z okazji  p ierwsze j  ogó ln o  góra lsk ie j  u ro c z y s t o ­
ści,  j aką będz ie  bezwątp ien ia  „Święto Gór"  w- Z a k o ­
p a n e m  zgłos i ło swój .udział  i p rzy jazd  dość  jeszcze 
u nas egzot yczna  grup a  górali  z Ł e m kow szczyz ny ,  
W e d ł u g  do ty ch czaso w y ch  zg łosz eń  m o ż n a  już  dziś 
p rzewidz ieć  udz iał  oko ło  400 u c zes t n ik ów  w czem 
50  osób  przybędz ie  w s t rojach łemko wsk ich ,  jako 
pr zeds tawic ie le  m ie js cow eg o  folkloru,  20 o s ó b w s t r o -  
jach  reg jo na ln o  st rzeleckich,  poz a te m 14 osób  s t a n o ­
wić będz ie  łe m k o w s k ą  g ru p ę  taneczną,  która o d t a ń ­
czy szereg  reg jona lnyc h  tańców,  bę dących  p oł ącze ­
n i e m  huculsk iego  i gór a l sk iego .  Zap o w ie d z i a n y  jest  
również  udz iał  reg jo na ln ego  chóru  łe m kow sk ie go ,

sk ład a j ąceg o  się z 30 osób ,  które odś p i ew a ją  p ieśni  
zespołowe.

W ys tępy  gr u p y  z Ł e m kow szczyz ny  p r z e w id y w a ­
ne są  na dz ień 9 sie rpnia.

Na  wszystkich szczytach  łańcucha  gra n i cznego  
w całym powiecie leskim,  będącym  sercem Ł e m k o w ­
szczyzny od Ł u p k o w a  po Wołosa tę  z ap ł on ą  w dniach 
4 i 11 sierpnia  sobótki ,  t radyc ją  swą wiążące się 
s ta ropols k iemi  „wiciami".

Propaganda gór polskich.
W ramach te g o ro c z n e g o  „Święta Gór"  t. j. od 

dnia 4 do 11 s ie rpnia  br. p r z e p ro w a d zo n a  będzie 
w Z a k o p a n e m  spec jalna p r o p a g a n d a  gór  polskich.

W szeregu odczytów  na jwybi tnie js i  znawcy gór  
naszych  o p o w ie d z ą  s łuc haczom  w ba rwnych  s łowach ,  
u z u pe łn io ny ch  l icznemi  przeźroczami,  hi sloi ję  p o k r y ­
cia poszczegó lnych  p asm  Karpa t  od Śląska  C ie sz y ń ­
skiego po Czarnoh orę .  Po n a d to  o m ó w io n e  będą c ie ­
kawe prob lemy  g o s p o d a rc z e  i lu do zn aw cze  m i e s z k a ń ­
ców Podka rpac ia  i Karpat ,  a wreszcie udz ia ł  Alp in i ­
s tów i Ta te rn i ków Polski  w wypr aw ach  zamorsk ich .

W e d łu g  o t r zym anych  przez nas wia dom ośc i  p r o ­
p ag a n d o w e  odczyty  o polskich  górach  wygłaszane  
b ę d ą  codz iennie  w n a s tę p u ją c y m  p o r z ą d k u :  dnia 5 
sierpnia zos tan ie  w y g ło sz on y odcz yt  p. t. „Zarys 
georaf iczno-przyrodniczy  Karpa t" ,  dnia 6 sierpnia — 
odczyt  p. t. „Ludność  góra l ska  w Karpa tach  Polsk ich" ,  
dnia 8 s ierpnia —  odczy t  p. t. „P ieśń i muzyka  
Po d h a la "  dnia 8 s ie rpnia  —  odczyt  p. t. „Znaczenie  
gór  w turystyce Pol sk ie j" ,  dnia 9 s ie rpnia  — odczyt  
p. t. „Zdobyc ie  Ta t r " ,  a wreszcie dnia 10 s ierpnia 
—  odczy t  p. t, „Polsk ie  zamorsk ie  w yp raw y a lp i ­
n i s tyczne".

Wszys tk ie  w y m ie n io ne  odczyty  wyg łoszone  z o ­
s taną  o godz .  18.
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Z czein przybędzie Podhale na „Święto Gór ' 
do Zakopanego.

Barwny i o ry g in a ln y  dzięki  swej od rębnośc i  
lud po dha la ńsk i  z a p o w ia d a  dość  l iczny udział  w te ­
g o ro c z n y m  „Święcie G ó r “ w Z a k o p a n e m .  G rup a  c z y n ­
nych  uczes tn ików pr zek roczyć  ma luO osób  w p o ł o ­
wie mężczyzn  i w połowie  kobiet .  P o n a d t o  kilka t y ­
sięcy górali  p r zybę dz ie  w charak te rze  widzów.

Lokalny  Komite t  „Święta G ó r “ na Po dhalu  p r z y ­
g ot o w u je  c iekawą imprezę reg jona lną .  G rupa  góral i  
z okręgu  Poręby  Wielkiej  i z Gorców z odwieczną  
górecką  knieją jod ł ową,  będące j  o jczyzną  O rkana ,  
p r zyb ędz ie  do Z a k o p a n e g o  w swych oryg ina lny ch  
st rojach ludowy ch,  zn a jd uj ących  się już  dzisiaj  n ie ­
stety w zaniku.  W y g ł o s z ą  oni  w gwarze  mie jscowejgawę-  
dę,  co Pędzie s ta no  wiło rodzaj  widowiska reg jona lnego .

Góra le z Po dhal a  pr ag n ą  z a d o k u m e n t o w a ć  s w o ­
ją od ręb n o ść  przez udział  w ja rm ark u  p rzem ys łu  lu d o ­
wego w Z a k o p a n e m .  Zamierza j ą  tam wystawić e k s p o ­
naty mleczarsk ie  z p .e rwsze j  górsk ie j  serowarn i  typu 
sz wa jcar sk i ego  z Ło so s i n y  Górne j  i T y m b a r k u ,  rzeź ­
biarz Mroz owsk i  z Krosnej  wystawi swoje prace,  po- 
za tem bardzo  l icznie z a d e m o n s t r o w a n e  b ę d ą  w yr ob y  
tkackie z Łosos in y  Górne j  i okol icy.

Na szczytach  G o rc ó w  z a p ł o n ą  t radycyjne  s o b ó t ­
ki w dniach 4 i 11 sierpnia.

Lud pod ha lańsk i  wystąp i  w czasie  „Święta G ó r “ 
w swych malowniczych  s trojach,  a sami  góra le  ż y ­
wieccy zamierza ją  przybyć  wl iczbie ki lkudziesięciu osób .  
nad to  z a d e m o n s t r o w a n e  b ę d ą  w czas ie  uroczystośc i  
i wieczornic góra l sk ich  pieśni  i t ańce  oraz m u z y k a  
p o d h a la ń s k a .  G ru p a  góra l i  z Żywca z udz ia łem 32 
o s ó b  wystąpi  z t ańcami  i mu zyk ą .

O sprawiedliwe rozłożenie 
ciężarów na rolników.

D o ty chc zasow y  s p o s ó b  rozk ład an ia  ciężarów 
p o da tk ow ych  czy sz ar w arkow yc h na d ro b n e g o  rolnika 
na pods tawie  ilości m o r g ó w  po s i ad an eg o  gr un tu  jes t  
wysoce  n iespr awied l iw em,  g d y ż  do c h ó d  z g o s p o d a r  
s twa ro lnego  n i e m ie rz y m y  wyłącznie  ilością,  lecz 
i ja"kością gruniu .  Nie wszys tk o  jes t  j e d n o  mieć  n. p. 
10 m o r g ó w  gruntu  d o b r e g o  poł o ż o n e g o  w do b rem  
miejscu a mieć  taką  s a m ą  i lość k i epsk iego  grun tu ,  
p o ło żoneg o  w n i ep rzys t ęp nych  górzys t ych  mie jscach .  
Nie m o g ą  mieć  j e d n a k o w y  do chó d go sp o d a rz e ,  z k t ó ­
rych je den  ma znaczną  ilość kamienis tych  n ieużytków,  
bagien ,  m o cz a ró w  i nędzne j  g leby ,  na której tylko 
„ b r y n d z a “ lub „ps ia rka"  rośnie  a drugi ,  który ma 
urodza jn ie j szy  grunt  p o ł o ż o n y  w l epszem  mie jscu,  
na pr zykład  n ad  rzeką  łąki  n a w adn ia ne  przez  wylew 

! rzeki ,  które m o g ą  być  i t rzy razy w je d n y m  roku 
kos zon e .  T rudnoś c i  te m o ż n a  zauw arzyć  zwłaszcza 
przy  sp ad ka ch ,  gdz ie  ta ksa ior zy  po rządni e  m u s z ą  się 
namęczyć ,  by wszys tk ich  s p adk ob ie r ców  podzie l ić  
su m ie n n ie  w ed ług  wartości  g runtu .

Te n i e d o m a g a n i a  usunie  us tawa o klasyf ikacj i  
g runt ów ,  która w na jb l iż szym czasie  będz ie  w p r o w a ­
dzona  w życie.  We dł ug  tej us tawy grun t  w każdej  
gm inie  będz ie  pr zyd z ie lony  do o d po w ie dn ie j  kategoi j i  
i ściśle w ed ług  jakośc i  g leby  podz ie lo ny  na kilka 
klas.  Klasyf ika tor ,  w y d e l e g o w a n y  przez Po w ia to w ą 
Komis ję  Klasyf ikacyjną ,  p rzy jedz ie  do wsi, do k o n a  
na miejscu w te renie  p rzydz ia ł  g runtu  do o d p o w i e d ­
niej klasy i w yzn aczy  gran ice  wartości  dane j  klasy. 
Rolnik w ted y  ja sno  będzie  wiedział ,  że grunt  j t g o  
po ło żony  na  p rzyk ła d  w „ R o w n i“ na leży  do klasy

MICHAŁ BALARA.

W esele  Gór.
Je,  costo za wese l i sko  sie ryktuje w tym Z a k o ­

p a n e m ,  ze te lom hyrbe  ludz i  z a g ani a jo m ,  nie ino 
z Podhola ,  ale i od ż y w c a ,  o d  Sońca  i ka ino górole 
zy jom,  to sićka red yk a ją  się p o d  Tat ry.  Czy  krzesny  
ociec Gar łuch w y d a j o m  dz iewke  S a m i o m  Skałę,  cy 
zyn io m  f toregosi  z s y n ó w  Haw rania ,  Muronia ,  G i e ­
wonta ,  cy Rohacze .  No dy ćby  jem juz  i pa su w a ło  
no jść  se babin y ,  przecie i t ak dość  uparobkuwal i .

Nie d a rm o  H a w ra ń  i M u r o ń  R o h a c z o m  śpić- 
w uj o m  :

„ O z y ń  sie chTopoku 
w o s i e m n o s t y m  roku,  
j ak  ci dwaśc ia  minie ,  
co ci po  dz iewcynie " .

Rohacz  juz  nie be cekoł ,  m o ż e  sie i ozyni ,  se r ­
ce go  wse kanys i  p o d  Ba b io m  Górę  ciągnie,  on ino

pa trzy i pa t r zy  w b ie tawe ocycka swojej  s iumnej  
Orawianki  i coroz  to sie mu  piekniej so  i os tomie lso  
widzi.  A zaś H aw rań  i Muroń ,  b racio se rdecni ,  mało 
co starsi j eden  od  drugi ego ,  juz  od  malućka  zazieral i  
ku Śpi sko m,  dz i ewcyn tom  s iu innym,  jak lelijki i cyr- 
wieniućkiem na twórz  jak  rózycki.  Matka  Świnica dość  
sie ś niemi  naugania ła ,  ale cos  poradz i ,  kie ch łop ców 
na tura  ku Śp is ko m  ciągła.  Muroń  se hoćk iedy  puśc iół  
z wia terk iem g ł o s ;

„Wtedy sie mi w tedy  dz iewce sp od o b a ło ,  
kie se na ja recku  nozki  umyw ało .
Nozki  umywało ,  na mnie  pozierało,  
wtedy  sie mi w tedy  dz iewce s p o d o b a ło " .

A jak  zozrośn ica J a w o rz in a  zwlekała ch łopców 
do  siebie,  to jćj H a w r o ń  o d p e d z i o ł :

„Jaworz ina  warosz  (miasto)  
boda j  t ra wo m  zarós,  
a Ju r g ó w  mes teczko ,  
t am m o je  se rdeczko" .
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0 wyższej wartości,  a zaś  zagon  na „Zadnie j  G ó r z e “ 
do  klasy niższej  Klasif ikatorowi w czasie us talania  
w a ru n k ó w  przydzia łu ziemi  do kias będzie  asys tował  
zawsze  soł iys  lub podso ł ty s ,  o raz  dwóch pr zed s ta w i­
cieli g r o m a d y ,  w ybranych  przez radę G r o m a d z k ą .  
O n i ,  j ako  najwięcej  związani  z g r u n te m  wspóln ie  
z klasyf ikatorem bę dą  orzekać  o jakośc i  i wartości  
d a n e g o  gruntu  i ustalą,  że gr un t  na leży  zaliczyć 
do  tej lub owej klasy.  Oprócz  nich właściciel  g runtu ,  
j ako  najwięcej  za in te re so wan y,  ma u s t aw ow o zas t ize  
ż one ,  by m ó g ł  osobiśc ie  brać udz ia ł  w czynnośc iach  
zwi ązanych  z klasyf ikacją jego  g ru nt u  i ma  prawo 
p o d a w a ć  sw'oje wnioski  do  pro tokółu  opera tu  k la s y ­
f ikacyjn ego  u zasadn ia jąc  swoje  twierdzenia  rzeczy- 
wistemi  w a ru n k a m i  gruntu.  J e s t  rzeczą  pożą daną ,  
b y  każdy rolnik osobiśc ie  dop i lnow ał ,  aby jego z a ­
g o n y  były s łuszn ie  i sprawiedl iwie  przydz ie lone  do 
o d p o w ie d n ie j  klasy,  żeby  później  nie miał  żalu do 
przeds tawic iela  g r o m a d y  — soł tysa ,  czy też d o i n n y c h  
cz ło nk ów komisj i .

Klasyfikacja gr un tó w  po w in na  być jaknajwcze-  
śniej  p rz ep ro w ad zo n a .  Wted y  rolnik będz ie  s p ok o jn y ,  
że ciężar,  który pon o s i  na rzecz s a m o rz ą d u ,  czy p a ń • 
s twa  jest  sprawiedl iwie  i ró w no m ie rn ie  roz łożony,  
na  wszys tk ich  obywate l i .  Każdy  gazda  poda tek ,  s łusz 
nie na n iego  p rz yp ada ją cy ,  chę tnie zapłaci ,  a o d p o ­
w iedn ią  i lość szarwarku  na dro gach  odrobi ,  bo będz ie  
wiedz ia ł ,  że tego  w y m a g a  od n i ego  do br o  spo łeczne
1 własny  interes.  Zwłaszcza te reny  górskie ,  tak róż ­
n o r o d n i e  uksz t a ł tow ane  pod  w zg lę d em  wysokośc i ,  
w y m a g a j ą ,  by je odp o w ie d n io  podz iel ić  i na leżyc ie  
o s z a c o w a ć  ich wartość.

C hł op  p o d h a la ń s k i  na k lasyfikację g ru n tó w  
z ufnością czeka.  —  M ic h a ł  B a la ra .

Posiedzenie Rady Oddziału Powiatowego  
Związku Straży Pożarnych R. P. 

w Nowym Targu.
W dniu 25 bm.  odb y ło  się do roczne  zebran ie  

prezesów i nacze lników O c h o t n i c z j c h  Straży P o ż a r ­
nych powia tu  no wo ta rsk i eg o  przy udziale prezesa  
Rady druha  M. Gluta.

Do ty ch czasowy  prezes  Zarządu  druh Dr. Ciszek  
przedstawi ł  sp ra w o z d a n ie  z zeszłocznej  działalności  
podkre ś la jąc  rozpoczęcie  akcji bu do wan ia  di mó w  
ludowych st rażackich na Pod ha lu .  P r e z t s  Rady p. 
Starosta Głut  gorąco  popiera  bu d o w ę  st rażnic i c ś w ia d ­
czą,  że dla St raży Pożarnych  w powiecie  n o w o t a r ­
skim przeznacza  150 cen tnarów metryczny ch c e m tn tu .  
Zebrani  w ia d o m o ś ć  to przyjęl i  z n a d z w y t ; aji < m z a ­
dowole niem  i z wdzięcznośc i  i agrcdz i l i  p S t a r c s ’ę 
burzą  ok lasków.  S p r a w o z d a n ia  ka sow e w y la z rd o  po 
s t ron ie  d o c h o d ó w  1753,24 zł, po s tronie r o z t h c d o w  
1461,16 zł. sa ldo  na rok na s t ę p n y  wynos i  293,08 zł. 
Ze sp rawoz da ni a  inspektora  pożarn iczego  Banacha  
wynika ,  że w powiecie odbyły  się dwa kursy  s t r ażac ­
kie I i II go  s t op n ia  a mianowic ie  w C za rny m  D u ­
najcu i Poro nin ie .  Dalszy  c iąg kursów od będzie  się 
w jesieni  b. roku.

Druh  Dr. C iszek  ze względu na przenies ien ie  
się do  Szczawnicy  na s ta now is ko  wójta z r ezygno w a ł  
z go dno śc i  p rezesa Zarządu .  Obecni  wyrazil i  pc d z ię ­
kowanie  za pracę  d o ty c h c z a so w e m u  prezescv i.

P r zys tą p i ono  do wyboru  n o w e g o  prezesa Z a ­
rządu.  Celem k o n ty n u o w a n ia  rozpoczę te j  pracy w y ­
brano  druha  Dyr.  Fr.  D ru ż b a c k ie g o  prezesem Zarzą- 
Pow.  Komisj i  rewizyjne j  na waku jące  miejsce wybra 
no druha  A. Zap ió rk o w sk ie g o  jako  p r z ew odn icząc ego

Tak wej,  wese li sko  bedzie  hyrecne  i boga te ,  bo 
s ićk iego be n a d o ś ć : wino  be, p iwo be, pa lenka  be, 
borowicka  be. B edo m  sie ludz isk a  wesel ić  od niedziel i  
d o  niedzieli ,  t ak  jak to drzewi  byw u w ało ,  wesele terwa-  
ło cały tydz ień .  Bedzie  wese l n ików moc,  p rz idom 
ch łopi  ze Ś ląska,  od M yśl en ic  i od L i m a n o w y ,  be d o m  
chłopi  od P r z e m y ś la ,  p r z y j a d o m  Hucul i  j az e  od ru- 
m ańsk ie j  g ran icy .  Bedzie  na rodu  z całej Po lski  dość.

N a p a t r z o m  sie ludz ie ,  ;ak Ł a p s a n i e  się rękują,  
j a k  Oraw ianki  śp iew u ją  i wese lą  sie,  co jaze  cud.  
Z b ó jn ic k i ego  p o z a  bucki  za to ńcom  Zokopia n i e ,  ozwe- 
se lom  sie i Ścownicanie .  T r z a t y z  be  i gorzo łk l  moc,  
a le  jej nie braknie ,  bo ze sytkich w o d o s p a d ó w  be 
bulca ła  okow i tka ,  a w M o rz k ić m  Oku i C o r n y m  Sta­
wie  p i wsk a  be dość.  Be tyz co i do g e m b y  włożyć,  
bo  góro lk i  n a p r a z o m  ja jeśn ice  ze sp y r k o m ,  kielo ino 
k o m u  sie be żyw nie  p o d o b a ło .

Na  te g o d y  góro lsk ie  przi jedz ie  i so m Pon P re ­
z y d e n t  z Wars iawy,  co by  sie z gó ro la m i  uciesyć,  ura- 
d u w a ć  na du ch u  i ozwese l ić  sie. O b s t ą p i ą  G o  sićka

góro le ,  a bacowie ze z y n o m  owce z Ta te r  i po k o zo m  
sie w ła d n e m u  G aźdz ie  Polski ,  Bo tyz i radość  pożreć  
w Tat rach na kierdel  bio łych owiecek,  kie idom ubo- 
com  i zwo nec kami  ty rkocom ,  a ju h a s  idzie za niemi 
i zda leka  p iórko  sie mu zieleni.  W eso ło  jest  j u h a s o m  
kie se w y jd om  na wiersycek i pus com  dol ino m glos:

„Hej ,  n im o s  to jak  j u h a s o m ,  
co po górak  owce  pa s o m ,  
owce pu sc om  do dol iny,  
sami idą do dol iny ,  hu —  h a ! “.

He,  be tysto wesele,  be,  b e d o m  sie dz ień  i noc  
weselić,  bo w no cy  tak be widn iu ćko  w Tat rach ,  
j ak k ieby nojaśnićj  s łonecko  świćcieło.  Zjadorn sie 
chłopi  górole ,  coby  se uradzić,  ug warz yć  po swo jemu ,  
zaśp ićwać  wesoło  i za tońcyć  przi casie,  bo  kie mu-  
zycka góro ls ko  zagro,  tosto  bićda  nozki  na miejscu 
ut rzimać.  P rz y b o c o m  se Po d h a la n ie  s ta roświeckie  ca- 
sy,  kle tu jesce ś l eb o d a  była.  Je ,  m o c n y  Boże,  śle- 
b o d a  1 Gó ro l  był  wolny ,  j ak  ten p tok  w powie t rzu,
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k o m i s j i  Rewizyjnej ,  zaś na o p r ó ż n io n e  miejsce  cz ło n ­
ka Zarządu  druha  Inź. A. Górza .

Zebran i  prezesi  i nacze ln icy  d o m a g a l i  się opieki  
fachowej  ze s t r ony  ins t ruk tora  poż a rn iczego ,  n a s t ę p ­
nie subwencj i  celem na leż y t eg o  za be zp ieczenie  po ds ta w  
f in anso w yc h  O d dz ia łó w .  O b e c n y  na ze br an i a  p r z e d ­
stawiciel P. Z. U, W. p, Insp.  Rysz  wyjaśn i ł ,  iż po 
zebraniu sk ł adek  ub ezp ie cze n io w y ch  Straże Poża rn e  
o t r zymaj ą  z zebrane j  go tó wki  4°/o. Wreszc ie u c h w a ­
lono,  by o d byw a ły  się r e jo nowe  o d p r a w y  naczelni-  
O. S. P. celem p o b u d z e n ia  do  życia wszys tk ich  o d ­
dz ia łów s t rażackich  w powiecie.  Na tern zak ończono 
i z am kn ię to  posiedzenie .

Wieści z Polski.
Zakopane przygotowuje się intenzywnie 

do uroczystości „Święta  G ó r \
W dniu 21 lipca odby ła  się w Z a k o p a n e m  wielka 

konferenc ja  p ra sowa z okaz ji  „Święta G ó r “ przy 
udziale oko ło  35 dz iennikarzy ,  p r zybyłych  z całej 
Polski.

Konferenc ja  odby ła  się w Tat rach na werandzie  
sch ro ni sk a  nad Morsk iem Ok ie m  i ntiała wy ją t kowo  
c iekawy przebieg .  Zebran ie ,  ma jące  ch arak te r  t o w a ­
rzyski  zagai ł  Dr. K. Żaczek,  j ako  przewodniczący  
Komite tu  W y k o n a w c z e g o  „Święta Gór" .  Po nim z a ­
brał głos  jeden  z na jwybi tn ie j szych  przedstawic iel i  
Po dhal a  Gen.  Andrze j  Gal ica,  który w prostych i s e r ­
decznych s łowach  o p o w ie d z i a ł  z eb ra ny m  g en ezę  
„Święta G ó r “ . P. Gry z in a  Lasek wygłos i ł  referat,  b ę ­

dący s p ra w o z d a n ie m  d o k o n a n y c h  prac,  o raz  o m a w i a ­
jący cały szereg  zaga dn ie ń  związ anych  z u ro c z y s to ­
śc iami „Święta G o r “, o r az  p r o g ra m  ca łego  „Święta*,  
Na  zakończenie  zebran ia  Gen.  Gal ica i Mjr.  Dr. Ka- 
liciński opowiedz il i  w gw arze  góra l sk iej  kilka p r z e ­
śl icznych gawęd  przy ję tych  hu c z n e m i  ok la sk am i  przez 
zebranych  dz iennikarzy .
Ze swej s t rony d z i t n n i k a r z e  zapewnil i  obecny ch  na 
zebraniu de leg a tó w Komite tu G ł ó w n e g o  „Święta Gór* 
o swej da leko  idącej lojalnej  i ow ocne j  w sp ó łp ra c y  
przy p ro p a g o w a n iu  i in formo wan iu  o pracach  p r z y ­
g o t ow aw czych  „Świę ta  Gór*.

Marszalek Senatu —  wojewodą.
W o je w od ą  kr akow ski m w miejsce p. K w a ś n ie w ­

sk iego,  który o d s z e d ł  do  P o z n a n ia ,  zos ta ł  m i a n o w a ­
ny  do ty c h c z a so w y  m arsza łek  Senatu Władys ław Racz 
kiewicz,  d aw n ie j s zy  w o je w oda  wileński  b. min.  spraw 
wewnęt rznych .

Dziwna katastrofa szybowca.
Po dc zas  rewji lotniczej  koło Gd y n i ,  w której 

brali udz iał  spor towcy lotniczy ze wszystk ich po lsk ich 
aerok lubów,  b e z m o to ro w y  szybowiec,  k tórym s te rował 
pi lot  Dryga ła,  s tudent  po l i technik i  gdańskie j ,  pod  
gw a ł t o w n em  uderzen iem wichru stracił lotkę na jp ie rw,  
a później  zaczął  się ro z p a d a ć  w powie trzu.  Pi lo t  j e d ­
nak  nie stracił  p r zy t om no śc i  i na wysokośc i  około  
400 m nad z iemią  wyskoc zy ł  z szybowc a  i szczęśl iwie 
op ad ł  bez s z k o d y  na z iemię  przy p o m o c y  s p a d o c h r o ­
nu. Szy bowiec  oczywiśc ie  rozbi ł  się.

Katastrofa kolejowa pod Radomiem.
Poc iąg  o s o b o w y  z Dębl ina  wykole i ł  się r a  d w o r ­

cu w Radum iu .  Zginęły 2 o so b y  40 zos ta ło rannych .

zoden nie śmio ł  naproc iw ko n i ego  s tanąć,  abo  drogę  
zagrodzić ,  bo by  mu c iupa żkę  zawies ioł  na głowie,  
j ak  na wiersycku  jedlicki.  Ale tez i mioł  dzie chodzić,  

bo  dzie dziś  Za kop ane ,  Poronin ,  Bukowina ,  to tu ino 
smyrecki  i jedl icki  huca ły.  Lasów było pe łniućko,  
a w nich ino n iedźwiedź  ryknoł ,  świstak  zagwizdoł ,  

kozica hipła ze ska ły  na skałę,  abo  orzeł  k rązoł  w p o ­

wietrzu.  Tu zodón nie śm io ł  sie po kozać  opróc  J a n o  
sika i j e g o  hyrnych  ch łopców,  bo tu by ło  kró les two 

wolności .  Dziś  jes t  inacej ,  ludu wsendy pe łno,  a la­
sów coroz  to m n i e j !

Byli tu i śpiący rycerze,  j edni  w dol in ie  Kośc ie ­

liskiej ,  a d rudzy  C hoc hoł ow ski e j  —  siedziel i  koło 

stołu i spali  — cekali  na k o m a n d o ,  kie trza sie be 
d ź w ig nąć  i bić sie o ś lebode .  J u z  sie jem ba usy  43 

razy obkrenc ić ły  d o o k o ła  s tołu ,  ale spal i  dalij bo  nie 
by ł  cas.  To  ciz C h oc hoł ow sk ie j  roz  sie zerwali ,  hipli

do  bitki z wrahem ,  krew pociekła — ale nie był  cas 
—  musiel i  sie wrócić i dalej  spać.  J aze  kiedy sie ry­
cerzom ba usy  44 raz owinęły  na o k o ło  stołu,  wtedy  

skocoł  mi end zy  nich harnaś  i k rz ikno ł :  „Łopcy w s ta ­
wajc ie !*.  Był to rok 1914. Ja k  k ieby peron  du rk no ł  
do  nich — hipli  na nogi i poleciel i  z wiatrem ha ln y m  

tam,  gdz ie  s ło nk o  ś leb ody wychodzi ,  obudziś l i  całom 

Polsk ę  i dźwigl i  jo m z piekie lne j przepaśc i .  Dziś juz  
nie śp io m  rycerze w Tat rach ,  ino  chodzą  po  syroki em  
Po dholu  i d a jo m  poz iór ,  coby góro le  nie spali .  J e  

dz iesby  mogl i  d rzimać,  kie w wese le  be d o m  gie łcały 
góry  od muzyki ,  bo nie jedna,  ale s to m u z y k  m o t a m  

być i kozdo  be swoje  wywodzie ła .

Na  takie hrube  wese le  trza sie brać —  dejcie 
mi n o w y  kożuch ,  a ty s taro sukoj  buc iska ,  ale z p o d -  

kówkami ,  coby zbercały,  kie bem y  sie zwyrtać.
(Koniec).
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W y d a w n ic tw o  Gazety  P odha lańsk ie j  p rzy s tęp u je  do w y d a n ia  z o k a z j i  nadchodzącego „Św ię ta  G ó r * 
specjalnego n u m e r u  w  zw iększo 'nym n a k ła d z ie  i  objętości. ■— N u m e r  ten  m a  się stać t rw a łą  p a m i ą t k ą  p ierw sze j  
tego r o d za ju  u  nas uroczystości , ja k ą  oędzie bezsprzecznie „Su-ieto G ó r ", sku p ia ją c  prace  na j lep szych  p ió r  p o d ­
h a la ń sk ic h  na  sw y c h  lam ach .

Z w ra ca m y  się prze to  do w szy s tk ic h  m i ło śn ik ó w  P o dha la  i T a t r  z gorącą prośbą o n a d es łan ie  n a m  
w  n a jb l iż s z y m  czasie, n a jda le j  do 3  s ie rpn ia  br. a r ty k u łó w  do tyczących  „Ś w ię ta  G ó r * i  jego  znaczen ia  d la  r e ­
g io n a l i z m u  podhalańskiego.  — N u m e r  w y jd z i e  w  d n iu  11 s ierpn ia  br.

R ę k o p isy  p rze sy ła ć  n a le ży  do S ekc j i  P ro p a g a n d o w e j  p r z y  P o ic ia to w y m  K om itec ie  ‘Ś w ię ta  G ó r “ 
w  N o w y m  T a r g u , n a  ręce prezesa K o m ite tu  p. D y r .  F r a n c is z k a  D rużbackiego.

Polski balon 10 0 0 0  m nad ziemią.
W ub. ty g o d n iu  dwaj  polscy lotnicy kpt.  B u ­

rzyński  i por.  Wysocki ,  w y s ta r to waw szy  z Legjonowa 
po d  W ars zaw ą  do lotu w ysokoś c io w eg o  na ba lonie  
„ T o r u ń “, po 4 go d z in ach  lotu dosięgl i  wysokośc i  
przesz ło 10.000 ni. nad ziemią.  Sukces ich jest  tern 
większy,  że ba lon „ T o r u ń “ o po je m no śc i  zaledwie 
2.200 m 3 jes t  zw yk ły m  b a lo n e m  s p o r t o w y m ;  nasi 
lotnicy w ten s p o s ó b  os iągnę l i  rekord  światowy.

Wieści ze świata.
10 0 0 0  murzynów z Ameryki do Abisynji.

Wśród a m e r y k a ń s k ic h  m u r z y n ó w  pan u je  p r a w ­
dz iwe wrzenie  z p o w o d u  sprawy abisyńskjgj ,  Nietyl-  
ko eskadry  lotnicze,  jak za m ie rz an o  począ tko wo ,  ale 
tw or zą  murzyni  również  leg jon y ,  mające jechać  na 
p o m o c  „cza rnym  braciom a b i s y ń s k i m 11. W s tanach  
polu li l iowych powsta ł  l eg jon m urzyński  w sile 
5000 ludzi,  pod  wodz ą  byłego  oficera z czasów 
wie ls ie j  wojny ,  Dawisa .  Prócz  tego  kilka leg jonów 
nin ie j szych ,  tak,  że razem ta czarna  a rmja ,  ten czarny 
k o rp u s  po s i łkow y am ery k ań sk i  dla Abisynj i ,  os i ągną ł  
już  cyfrę 10.0U0 tys ięcy ludzi .  J e d n a k ż e  rząd a m e r y ­
kański  zabroni ł  da l s zego  werbunku  oraz wyjazdu  d o ­
ty c h c z a so w y c h  o c ho tn ik ów  do Abisynji ,  po wo łu j ąc  
się na us tawę,  zabran ia jąc  o b y w a te lo m  a m e r y k a ń ­
skim w s t ę p o w a n i a  do armji  cudzoz iemskie j .

Krwawe walki religijne w Indjach.
W Indjach dosz ło  do  krwawych starć między  H i n d u ­
sami  p lemienia  Siki a m u z u ł m a n a m i .  Policja s t rze la ła  
do  m u z u ł m a n ó w ,  kilka os ób  zosta ło  zabi tych.  Are sz ­
to w a n o  300 d e m o n s t r a n tó w .  M im o  zakazu w y c h o d z e ­
n ia  na ulicę, m u z u ł m a n i e  urządzi l i  o lbrzymi  pochód.  
G d y  policja us i łowała  rozprószyć  poch ód,  d e m o n s t r a n ­
ci obrzucil i  ją kamien iami .  Pol icja cofnęła się, m u ­
s iano  wezwać  wojsko.  Padły  cztery salwy.  Ilość 
zab i tych  nie jest  j eszcze znana .  N a d  mi as tem p o j a ­
wiły się s a m o lo ty  b o m b o w e .

Serja katastrof kolejowych w Sowietach.
W ciągu ub ieg łeg o  tyg odn ia  wydarz} ly się na k o ­

lejach sowieckich cztery katastrofy.  Dwie wydarz} ły się 
na Ljnji Sam ara  Sa turek ,  w której zginę ło  ki lkanaście 
osób .  Trzecia ka tastrofa w ydarzy ła  się w pobl iżu 
Mosk wy ,  czwar ta n ieda leko  C ha rko w a .  Straty materjal-  
ne w y n o s z ą  kilka rni l jonów rubli.  W dw óch w y p a d ­
kach s twierdzono,  że winę ka tastrofy ponos i  s łużba  
ruchu.  W og ól e  s tw ie rd zon o  w ostatnich  czasach na 
kolejach sowieckich zas t rasza jący  wzros t  l iczby k a t a ­
strof. W ok ręgu  Ar t emo k  pojawiła się szarańcza ,  k t ó ­
ra s p o w o d o w a ła  kilka w y p a d k ó w  i wykole jeń  poc iągów.

K  K O N I K A  j f $ -

P r o g r a m  Z j a z d u  P o dh a l a ń s k i e g o  w 3 s ie rpnia  1935 
w Z a k o p a n e m  w sali ho te lu S tam ary .  P oc zą tek  o g. 16.
1) Odc zy ta n ie  p r o to ko łu  z o s t a tn ie g o -Z ja z d u .
2) S p raw o zd an ie  Zarządu  G łó w n e g o  za rok ubiegł}
3) S p raw o zd an ie  skarbnika  Zarządu  G łó w nego .
4) Dysk us ja  nad  sp r a w o z d a n i e m  pod  2 i 3
5) Wniosek  komis ji  rewizyjne j  w sprawie  abso lu tor -  

jum  dla Zarządu Gł ównego.
6) W y b ó r  prezesa  Związku ,  j ego  2 zas tępców,  20 

cz łonków Z arządu  Główn.  8 z a s t ępc ów  oraz  5 
cz łonk ów  Komis ji  Kont rolujące j .  ’

7) Oznaczenie  wysokośc i  wp is ow ego  i wk ładek  ro c z ­
nych .

8) Wniosk i  Zarządu  G ł ó w n e g o  związane  z p r o g r a m e m  
pracy na rok na jb l iższy .

Inne  wniosk i  s am ois tn e ,  o ile (w myśl  § 16. 
ust.  ost . )  wp ły nę ły  na 8 dni  p rzed  Zjazdem do Z a ­
rządu  G łó w nego .

Liczba de le ga tó w  O g n is k  na Zjazd  okreś la  § 12 
S ta tutu z r. 1930.

P ro g ra m  Zjazdu  na dzień 4 s i e rpn ia  br. p o d a  
się do  wiadomośc i  w dn. 3 s ierpnia  po  u z g o d n ie n iu  
z Ko m i t e te m  „Święta G ó r “ .
B r .  L .  W yro s tek .  J .  Z a ch em ck i .

Sekreta rz .  Prezes .
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W  dni u 25 l lpca ur. odb ył o  się w sali pos ie dzeń  
R a d y  Powia towej  zebran ie  org ani zacyj ne  oddz iału 
„Ligi Drogowej"  przy udz ia le  okoro 30 cz łonków.

Zeb ran ie  o twar ł  P. S ta ros ta  Glu t  wykazując  za ­
dania  jak ie ma do  sp e łn ien ia  Liga D ro g o w a ,  poc zem 
p. inż. Turyczyn  wygłos i ł  referat na te ina t  znaczenie  
rozwoju d r ó g  dla ce lów g o s p o d a rc z y c n  i ob ro nnyc h  
pańs tw a oraz  przeds ta wi ł  zadan ia  jak ie  ma do, sp e ł ­
n ienia tute jszy Oddzia ł.

Po  p rz e p r o w a d z e n i u  dys kus j i  p r z ys tą p i ono  do 
wyboru  Zarządu  prz yc zem  przewodniczący  m wy brano  
p. Sta ros tę  Głuta zast.  przew.  pp. Inż. Ramsa ,  Sekre- 
t a r e m  Inż. Turyc zyna ,  Ska rbnik iem Kadora .

D o t y c h c z a s o w y  n ac z e l ni k  U r z ę d u  P o c z t o w e g o  w N. 
Ta rg u  Ja k ó b  Bukała od chodz i  na r ó w norzędne  sta 
nowisko  do Wadowic .  P.  Nacze ln ik  cieszył  się w No 
w y m  Targu  wielkim p o w a ż a n i e m  i był  wielce łub iany  
wśród  now o ta r sk 'e g o  sp ołe czeńs twa,  a to dzięki  swej 
grzeczności  i su miennej  pracy na niwie społeczne j .  
Panu  Naczelnikowi na nowej  placówce ż ycz ym y  s ta ­
ro po ls k im  zwycza jem „Szczęść  Boże".

W.  S z c z a w n i c y  z o rga n iz ow any  został  Zw. Góral i  
Pien ińsk ich  jako o g n is k o  Związku  P o d h a l a n . L u d n o ś ć  
mie jscowa,  która od  daw na  czuła po t rzebę  własnej  
podha la ńs k i e j  o rganizacj i  ochotn ie  i t łumnie  zgłosi ła 
się do  naszej  swojskiej  o rganizacj i .  Młody Związek 
liczy już  przesz ło  100 cz łonków.  Na zebran iu  orga-  j
n iz acy jn ym  wy bra no  zarząd w na s t ęp u jący m  składz ie  j
Pre zes  Dr. Fr. C isz ek  zas tępca  D om in ik  Ma l in owski  j
sekretarz Ja n  P i ton iak  skarbnik  Słowik Micha ł c z ło n ­
kowie  Zarządu  Polacz yk  Jan ,  Majerczak  Jacek.  N o ­
wemu  Ogn is ku  Zw. P o d h a l a n  w Szczawnicy  Redakcja 
życzy jak  na j le ps zego  rozwoju  przyczem osoba  p re ­
zesa zn an eg o  dz ia łacza  p o d h a la ń s k i e g o  daje pe łną  
gwaranc ję  na leży tego  nas tawieni a  po d h a lań sk ie g o  
i pracy dla Podh al a .

|
P r z y j ę c i a  do Izb P od h al a ń s k i c h  I mi en i a Ks. Prał ata

M a ś n i c k i e ;]0 w  K r ak ow i e .  Na rok akadem ick i  1935,36 j
przyjęci  zostali  nas t ępują cy  s tudenci  z P o d h a l a :  I. ,
O d row ążan ie  : Rafacz Franc iszek ,  Chlebe k  Jan,  Dziel I 
ski Jan ,  Iwan Stan is ław,  Ko cańca  Józef.  II. M ie s z k a ­
jący w K. D. A. do ty chczas  : Janczy  Jan,  Pierwoła 
Franc iszek ,  Czerwosz  Wojciech,  Ole ja rz  Szczepan,  
Ch ow ani ec  Jan,  Z łahoda  Ja k ó b ,  Kowalkowski  Andrzej ,  
W a k s m u n d z k i  Andrze j,  Cudzich  Władys ław.  III. P r z y ­
jęci w a r u n k o w o :  Skib iński  Władys ław,  Bena! W ł a d y ­
sław, H a jn os  Wła dys ła w ,  Tylka Jan.  IV. Absolwenci ,  
przyjęci  tylko do  dnia  30 s tycznia  1936 roku :  Wa- 
cławiak Stefan, Radecki  Władys ław.  Pa ś ś  Albin.  V. 
N o w o  przyjęci : Tylka  W ła dy s ł aw ,  Bryniarsk i  Fr anc i ­
szek (warunkowo) ,  Krupa  Stanisław,  Długo pol sk i  
Alojzy (warunkowo) ,  Bal iara Aleksander,  Pajerski  Jan,  
Holek  Józef,  Mate jczyk  Fran c is zek  Rawicki  W ł a d y ­
sław. Przyjęci  g r u p y  V-ej bę dą  mogli  o t r zy m ać  mie j ­
sca bez p ła tn e  do p ier o  po 30-tym stycznia  1936 roku,

zaś zaraz  miejsca  p ła tne  po cenie zniżone j ,  o ile 
mie jsc  tych s tan ie ,

K s.  D r .  S t .  S a p iń sk i .  Ks. Prof. F ra n c is zek  L a s a k  
sekre tarz  Kura tor jum Preżes  Ku ra to r jum .

W i e l k a  W i e c z o r n i c a  g ó r a l s k a  w  t a or s kl e m  Ok u .
Na zako ńcz enie  ku rsów  nauczyc iel skich o d b y ­

wających się w czas ie  feryj letnicn w Z a k o p a n e m  z o r ­
gan izo wa ł  Insp.  szko ln y  p. Wł.  Koszyk ,  Wielką W i e ­
czornicę  góra l ską ,  która odb y ła  się i9 go bm.  w sali  
teatralne j Morsk iego  Ok a  na K ru p ó w k ach  przy udzia le  
p o n a d  500 osob ,  po ch od zący ch  z na jda lszych  okol ic  
Polski  jak P om orz a ,  P o z n a ń s k i e g o  i W i le ńsz czyzn y .  
Słowo wstępne  o P o d h a l u ,  Spiszu  i Orawie  w y g ł o ­
sił rodowi ty  p o dh a lan i n  Micha ł  Balara.  Pr o g ra m  W ie ­
czornicy wype łn i ły  śp ie wy,  tańce  dek lama cje  i gadki  
góra l sk ie  w y k o n a n e  przez pp. Iskrową, Suską , P l u ­
c ińsk iego  Kla mu ta  i Balarę.  Bogaty  progr am  wnieśl i  
górale i góra lki  z Szaflar,  k tórzy przedstawi l i  insce­
nizację „Zbójnik w hereśc ie"  pióra p, Gu s ia wa  S u ­
skiego,  o raz „H am ary  kankę"  p, A. Zachem sk ie go .  
W  czasie Wieczornicy  p rzyg ry w a ła  góra l ska  m u z y k a  
Duchów  z M ięd zy czerw ienneg o.  D uc how ie  na s k r z y p ­
cach odegral i  s tare g inące już  n u ty  o J a n o s ik u ,  o raz  
„Śmierć  Bacy" ze ś p i ew em  p. Klamuta .  Obecni  na 
Wieczornicy  mieli  m o ż n o ś ć  p o zna ć  śpiew, gwarę  
i t ańce góra lskie ,  o raz  wczuć się w daw ne  ślebodr .e ż y - 
cie góral i  t a t rzańsk ich .  Wieczorn ica  odbyia  się w n a d ­
zwyczaj  mi łym i se rdeczn ym  nas t ro ju  i stanów i j a k b y  
wstęp  do wielkiego „Święta Gór" .

P i e l g r z y m k a  do K a l w z r j i  wychodz i  z N. Ta rg u  
dnia 10 s ie rpnia  o godz .  7 rano  z kośc ioła  parafjal-  
nego ,  sk ąd  później  na stację.  Informacj i  udziela p. 
Wiśn iowski  Fra nc iszek  i Jan  Sch ab ow sk i  do  dnia 5 
s ie rpnia  br.

W  Nr, 30 z dn.  28 VI!. „Pi ast" ukaza ł  się a rtykul ik  
pt. „Głos  Ro zpaczy  “ p. J ana  Gawła  z Krośc ienka,  w k tó­
rym lamentu je ,  że sp o w o d u  zemsty  nie o t r zy ma ł  jako 
p o w o d z ia n  żadnej  pom o cy .  T y m c z a s e m  jest  wręcz 
przeciwnie.  Przecież p. Gaweł  J an  „Drek" z Krośc ien­
ka n /D Nr. d o m u  347 jak się d o w ia d u je m y ,  o t r zym a ł  
od  Pow. Komi te tu P o w o d z io w e g o  nas tępujące  mater ja ły 
—  cegły 900 szt , w'apna 210 kg.,  d rzewa ok rąg łego  
10 m 3 ze sk ładu w Sz lachtowej ,  desek  4 m s ze s k ł a ­
du w Szczawnicy,  a p o n a d to  40 zł. pożyczki  od p. 
Starosty.  Pros zę  ba rdzo ,  jeśli  tyle o t rzyma ł ,  to w ido cz ­
nie ta p o w ódź  zbyt  wielkiej k rzywdy mu nie w y rz ą ­
dziła —  przecież mus iała  być Komis ja  Sekcji O d b u ­
dowy', która n a p e w n o  sprawiedl iwie oszacowała  s z k o ­
dę. Panie  Gawe ł  ! N a p ra w d ę  nie chc ia łbym być  w p a ń ­
skiej skórze ,  jeśli  się „Glos Rozpaczy"  tak p rzed s t a ­
wia — to m o ż n a  się zua leść  w prokura tor j i  •— t a m  
już  t rochę będz i e  gorze j ,

W  dni u 21 bm.  wieczorem w C za rnym  Dunajcu  
dosz ło  do bójki  m iędzy  ju n a k a m i  a mie j scowemi  
t r zem a  os o b n ik a m i ,  którzy  w stan ie  podch m ie lo n y m  
pobil i  j u n a k ó w  p o  twarzy.  J u n a c y  śc igani  p rzez  p i ­
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j a k ó w  w pobl iżu  parku  w Czar . iO-dunajeckiego  schro- 
n li się do  swych koszar ,  p o czem  zebra ło  się okoł o  
30 j u n a k ó w  i udali  się na po sz uk iw ani e  napas tn ików.  
W między  czasie napa s tn icy  uciekli  do wsi Wróblówki  
a juna cy  chcąc  się zemścić  zaczepil i  zupe łn ie  nie 
w innych  ludzi ,  k tórych pobi to  i pok łu to  noż ami ,  a to 
S ta n is ława Oles iaka  lat 59 i S tan i s ła wa  J a r o s z a  lat 
17. W czasie tej aw an tu ry  wybi to  także  s z y b )  w k a ­
wiarni  Józefa Birna i restauracj i  Agnieszk i  Babiczowej .  
Ca ła  aw an tu ra  t rwała 5 mi nu t  i dzięki  P. P. że nie 
do sz ło  do po w ażn ie j s zy ch  starć,  a lb ow iem lak górale 
jak  i junacy  byli rozpa jedzeni .  J a k o  g ł ó w n e g o  inic ja ­
tora aw ant ur y  p r z y t r z y m a n o  Tad.  Golca ,  Fr. Harbuta  
i Michała Kantora  wszyscy  z Cz. Dunajca  a nadto  j e d ­
ne go  jun aka  J a k u b a  Szczerbę ,  r o z p o z n a n e g o p r z e z  p o b i ­
te g o  Oles iaka ,  j a ko  tego,  k t ó r y ż  rani ł  n o ż e m  w ramię.

P ó ł k ol o n j e .  W d a ls zy m  ciągu zor ga ni zon ano  
i u r u c h o m i o n o  pó łk ol on je  dla b ie dnyc h  dzieci  p o w o ­
dz i an  w n a s z y m  powiec ie .  Z o r g a n iz o w a n o  półkolonje  
w gro m a d a c h  w Oc ho tn ic y  „Młynn e"  i Morawczynie .  
O g ó ln a  i lość dzieci doż yw ia nych  w powiece 2050.

W a ż n a  dla r o d zi c ó w .  W ub ie g ł ym  roku  szko ln ym  
pos ta ł  zm ie n io n y  i roz sz e rz ony  s ta tu t  Tow.  Bursy 
G i m n a z ja ln e j  w N o w y m  Ta rg u ,  który po w ia da  — że 
z Bursy ma ją  prawo korzys tać  nietylko  uczniowie  
uczęszcza jący  do  G im n a z ju m ,  ale także  uczniowie szkół  
p o w s z e c h n y c h ,  t akże  ze szkół  również  mnie j z o rg a n iz o ­
wanyc h  w powiec ie ,  a którzy po uk ońc zeniu  tychże  m a ­
ją zamia r  pójść do G im n a z ju m .  Z d a je m y  sobie  wszyscy 
do b rze  sp raw ę  z tego,  że Bursa  — to jes t  na j lepszy  m 
o p i e k u n e m  i d ozor cą  m łodz ieży  a za tem Gaze ta  Po d  
ha l a ń sk a  pod a je  do  wi ad omo śc i  rodz icom,  że dzieci 
sw oj e  m o g ą  u m ie sz czać  w Bursie przy  na de r  d o g o d ­
nych i p r zy s t ęp n y ch  waru nk ach .  P od ani e  na leży p r z e ­
sy łać wpros t  do  Za rz ą d u  — Tow.  Bursy  G im nazja lne j  
w N o w y m  Targu .

M i s t r z  P o l sk i  w  bo ks i e wagi  ciężkiej  Piłat ,  n o ­
wotarżanin ,  wys tą p i ł  z p o z n a ń s k ie g o  Klubu  „War ta" 
i wstąpi ł  d o ‘Po l ic y j nego  Klubu  sp o r to w e g o  w K a t o ­
wicach ,  gdz ie  o t r zym a ł  p o sa dę  p os t e run kow ego .

K o m u n i k a t  p r a s o w y .  Na pods t aw ie  §. 2. rozp.  
Min.  Spr aw  W ew n .  z dnia 19/X11. 1934 r. w p r z e d ­
mioc ie  e g z a m i n ó w  na k in oopera tor ów  z os t a ł a p o w o ­
ła n ą  przez Pa n a  W o je w o d ę  Krako wsk iego .  Komis ja  
eg z a m i n a c y j n a  dla m echan ik ów  do  obsługi  apara tów 
k in o m a to g ra f ic zn yc h .  E g z a m in  odbędzie  w d m u  19, VIII. 
br.  w Urzędz ie  W o je w ó d z k im  kandydac i  winni wnieść  
należyc ie  u d o k u m e n t o w a n e  i o s t e m p l o w a n e  p c d a r n a ć o

dnia 8 /VIII br. do  Urzędu  W o je w ód zki ego  w Krakowie ,
W  o s t at n i c h  c za sa c h poszczególne  os o b y  i o r g a ­

nizacje rozpoczę ły  na teren ie  całego kraju,  wyłącznie  
dia ce lów za robk ow ych akcję zmierza jącą  do wydania  
ks iążek broszur,  spec ja lnych wydawnic tw i t. p. zw ią ­
zanych  p rzy czynow o ze śm ierc ią  śp. Marsza łka  Pi ł­
sudskie go .

Akcja tych o s ó b  i o rganizac j i  po lega jąca  na 
szukan iu  p o m o c y  mater ja lne j  u o rg an izac j i i deowych ,  
zb ie ran iu  og ło szeń  i p ła tnych  a r ty ku łó w  oraz r o z p i ­
sy wa niu  subskrypc j i  na dzieło i p i sma  poświęcone  
śp.  Marsza łkowi  P i ł sudskiem u,  kol iduje z p o c z y n a ­
niami  p r o p a g a n d o w e m i  czynnik ów do  tego  p o w o ł a ­
nych a w szczególnośc i  Nacz e ln eg o  Komite tu U cz c z e ­
nia Pamięc i  Marsza łka  P i ł sudskiego.

Akcja tych osób  i organizacj i ,  mająca na celu 
wyłącznie zysk nie zas ługuje  na żadne  poparc ie  ze 
s t rony społeczeńs twa.

K to chce u ż y ć  r o z k o s z y  ż y c i a  o b o z o w e g o  na Helu 
a jes t  członKiem L. M. K. i pos iada  legi ty mację tejże,  
niech jedz ie  na Hel i zgłosi  się do o b ozów  L M K. 
Za 3.20 zł. dz iennie  dos ta je miesz kan ie  i u t rzymanie .  
Bliższych informacji  udziel i  Tow.  Zarząd  L. M. K. 
Byłem tam i mówię  wszys tk iem,  że war to jechać.  
Wiwat  m orze  !

W  dn. 21 bm.  odb ył y  się w Maniow ach  za wcdy piłki 
nożne j  pom iędy  tamte jszą  sekcją piłki nożne j Zw. Strzel, 
a druź. harcerską  z Ost rowia .  Zawody zakończyły  
się wyn ik iem 5 : 1 na korzyść  Maniów. Z p rz y j t m  
nością po dkre ś l am y sport  we wsi Maniow y,  kiore 
z pośród  l icznych gmi n  Podhala ,  one jedne  mogą .  
poszczyc ić  się sekcją pi łkarską.  Młoda  sekcja zawiazai  a 
ub ieg łego  roku,  przez ciągłą pracę w tym k .e runku 
dała dow ód ,  źe i wieś p o d h a la ń s k a  nie śpi, a wynik 
uzyska ny  w zaw oda ch  z d ruż yn ą  harcerską ,  której  
spor t  me  obcy  daje rezu lta t  pracy sekcji  i kto wie,  
czy w przysz łośc i  nie s ięgnie  po  pry mat  piłki P c c h a l a ,

Na f u n d u s z  p r a a o w y  „Gaze ty  Podha lańsk ie j  z ło ­
żył  p. Ignacy Figie l  ze Szczawnicy  50 zł. za co 
Aminist racja sk łada  serdeczne  „Bóg zapłać".  Brać  
przykła d  !

C y r k  B a r a ń s k i c h  w  N o w y m  T a r g u .  Zapo wie dz ia ny  
już od  daw na  przy jazd  do  N. Ta rg u  cyrk Barańskich 
publ iczność  nowotarska  z . z a dow ol eni em  przyjęła fakt 
otwarcia cyrku dnia  26 bm. Z żalem tylko p o d k r e ­
ślić należy,  że poby t  teg o  znanego  cyrku w naszym  
mieście jes t  krótki ,  d o  ty lko  4 dni.  Uważać  na leży,  
źe publ iczność  należyc ie  wykorzys ta  ten królki pobyt .
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